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REFORMA ORGANIZACJI 
NA LITWIE. E

Między 16 a 19 czerwca obradow ała w  
W ilnie konferencja (a właściwie Zjazd) P .P .S . 
na Litwie. "  
centralnych
organizacji . . . — ----- —, -------
wieżu, Grodnie, Białymstoku i Brześciu L itew 
skim. Nie przybył przedstawiciel organizacji w  
Bielsku. Nie było również przedstawicieli po
mniejszych organizacji, które, jak  widać z od
czytanych sprawozdań, istnieją w  Kiejdanach, 
Radziwiliszkach, Indurze, Oleśni, Krynkach, 
Świsłoczy, Jeziorach, Supraślu, W asilkowie, 
Michałowie, Dobrzyniewie, Choroszczy i S taro- 
sielcach.

Ze wszystkich spraw , będących na porzą
dku dziennym konferencji, najważniejszą była 
spraw a zmiany nazwy i usamodzielnienia orga
nizacji. O ddaw na już, nieomal od początku na
szej roboty na Litwie, towarzysze tamtejsi do
wodzili, że nazwa „Polska Partja  Socyalisty- 
czna na Litw ie" jest niestosowna i przeszkadza 
w  agitacji. W  samej rzeczy: ani Litw a nie jest 
krajem  polskim, ani organizacja nasza na Li
twie nie jest organizacją li tylko robotnikow 
polskich, gdyż należą do niej i robotnicy innych 
narodowości, zamieszkałych na Litwie. Nazwa 
ta więc nie była niczem usprawiedliw iona i mo
gła tylko nasuwać i (rzeczywiście nasuwała) po
dejrzenie, źe dążymy do spolszczenia robotni
ków  niepolskich na Litwie. Spraw ą zmiany 
nazw y zajm owały się wszystkie poprzednie na
sze konferencje na Litwie, lecz z rozm aitych 
względów ubocznych pozostawiały ją  w zawie
szeniu. W reszcie obecna (czwarta) konferencja 
spraw ę tę rozstrzygnęła ostatecznie. Na mocy 
jednom yślnej praw ie uchw ały odtąd organiza
cja nasza na Litwie nosić będzie nazwę „So
cjalno Dem okratyczna Partja  Litwy."

Konferencja rozstrzygnęła również kwestję 
zupełnego usamodzielnienia organizacji. O dda
w na uznano, że wobec znacznej różnicy w w a
runkach życia kulturalnego, społecznego i po 
litycznego na Litwie i w  Królestwie Polskiem 
organizecja nasza na Litwie posiadać powinna 
daleko idącą samodzielność w  swej działalno
ści. W e wrześniu roku zeszłego utworzony 
został Litewski Komitet Robotniczy, który był 
niejako filją Centralnego Komitetu robotniczego 
i zupełnie samodzielnie kierował działalnością 
P. P. S. na Litwie. Faktycznie P. P. S. na 
Litwie była w  ostatnich czasach organizacją zu
pełnie już praw ie wyodrębnioną, Konferencja 
swą uchwałą przypieczętowała to wyodrębnie
nie i postanowiła jednomyślnie, aby dotychcza
sowy Litewski Komitet Robotniczy nosił nazwę 
Kom itetu Centralnego Socjalno-dem okratycznej 
partji Litwy. . . .

Tak więc dotychczasowa nasza organiza
cja na Litwie wyodrębniła się w  osobną partję. 
Z uznaniem witamy tę ważną zmianę. Powin
na ona ułatwić naszym towarzyszom robotę i 
DrzvśDieszyć zjednoczenie rozproszonych dziś 
1 konkurujących z sobą organizacji socjalistycz
nych na Litwie. L-Sprawa robotnicza zyska na
tym niewątpliwie. . . . . .

Program i taktyka dawnej organizacji me

ulega zmianie. Nowopowstałą partję łączyć 
będą z naszą partją ścisłe węzły organizacyjne. 
Konferencja poruczyła w  tym względzie nowo- 
obranem u Komitetowi Centralnem u, aby w es- 
>6ł z Centralnym  Komitetem Robotniczym o- 
:reślił narady, na których opierać się mają sto

sunki obu organizacji.
Z  innych spraw , będących na porządku 

dziennym, wiele czasu zajęła spraw a naszego 
program u politycznego na Litwie. Hasłem na
szym pozostaje konstytuanta wileńska dla L it
wy. Bardzo ożywioną była dyskusja nad sto
sunkiem konstytuanty wileńskiej do konstytu
anty ogólno-państwowej. W  spraw ie tej nie 
powzięto żadnej uchwały; postanowiono p rze 
dyskutować ją  w  organizacjach miejscowych 
oraz w  prasie partyjnej.

Następnym  punktem  porządku dziennego 
była spraw a naszej polityki agrarnej. Dyskusja 
nad tą kwestją toczyła się w  obecności dwóch 
specjalnie zaproszonych towarzyszy z Białorus
kiej Socjalistycznej Hromady.

Na Litwie podobnie jak  w  Rosji masa 
włościańska żąda, aby jej oddano całą ziemię. 
Konferencja uznała, że licząc się z tym faktem, 
musi poprzeć to żądanie. Konferencja nie łu
dziła się, by w  ten sposób przy panowaniu 
zasad ustroju kapitalistycznego w  całej gospo
darce można było, oddając ziemię włościaństwu 
w  jakimkolwiekbądź sensie częściowo ustano
wić porządek socjalistyczny na wsi, nie chciała 
też zgoła w sposób pospieszny a zasadniczy 
uchwalać program u agrarnego. Ale widziała 
się zniewoloną do uchwalania zasad polityki 
agrarnej, liczącej się z faktami do zastosowa
nej okoliczności i potrzeb obecnej doby rew o
lucyjnej. Celem tej polityki musi być poparcie 
znajdujących rewolucyjny wyraz żądań masy 
włościańskiej gwoli popraw y jej bytu ekono
micznego i zespoleniu jej interesów z przebie
giem i powodzeniem rewolucji. W ychodząc 
z takich założeń, konferencja uznała, że podsta
w y naszej polityki agrarnej na Litwie winny 
być następujące:

1) wszystkie ziemie rządowe, apanażowe, 
cerkiewne i klasztorne oraz wielka i średnia 
własność pryw atna podlegają konfiskacie;

2) lasy i wody pozostają własnością kraiu;
3) pozostałe skonfiskowane ziemie odda

ne zostają chłopom małorolnym i bezrolnym na 
własność.

Przytoczymy jeszcze pokrótce uchwały w  
pozostałych kwestjach, będących na porządku 
dziennym.

Stosunek do Białoruskiej Socjalistycznej 
Hromady. Uznano połączenie z tą partją za po
żądane, na razie jednak spraw ę tę pozostawio
no nierozstrzygniętą.

Stosunek do Litewskiej Socjalnej Demokra
cji (LSD), Komitetowi Centralnem u polecono 
wejść w  układy co do połączenia się z tą par
tją. W szelka um owa musi być zatwierdzona 
irzez specjalnie w  tym celu zwołaną skróconą 
onferencją.

Stosunek do Bundu. Uroszczenia Bundu 
do nazwy jedynego przedstawiciela proletarja- 
tu żydowskiego uważamy za niewytrzymujące 
krytyki, gdyż 1) nie uznajemy zasady organi
zowania proletarjatu według narodowości, 2) 
rzeczywistość zadaje kłam tym uroszczeniom.

Sprawa oryonizacji Białostockiej. Organi
zacja ta wchodzi w skład S. D. P. Litwy, ale 
ma praw o bezpośredniego kom unikowania się

E

i wchodzenia w  bliższe stosunki z Centralnym  
Komitetem Robotniczym P.P.S.

Stosunek  do Dumy Dotyczasową naszą ta
ktykę uznano za jedynie racjonalną i odpowia
dającą interesom proletarjatu.

Organizacja żydowska. D o bliższego kie
rowania działalnością organizacji żydowskiej 
utworzony zostaje osobny Komitet Żydowski, 
w ybierany na konferencji przedstawicieli orga
nizacji żydowskich. Jeden z członków Komite
tu  Żydowskiego, w ybrany przez Zjazd, wcho
dzi do Kom itetu Centralnego.

Finanse. Uchwalono wprowadzić wszę
dzie stały podatek partyjny. Pew ną część swych 
dochodów każda organizacja miejscowa przele
wać musi do kasy centralnej. W szystkie or
ganizacje obowiązane są prowadzić ścisłą ra
chunkowość.

W reszcie omawiano działalność organiza
cji wojskowej i bojowej.

Takie podstaw y w  organizacji dawnej 
P . P . S . na Litw ie zostały obwieszczone w  o- 
dezwie nowej partji. Niezależnie od tego w 
myśl uchwały ostatniej R ady i na zasadzie po
rozum ienia z obecnemi na niej towarzyszami 
Litewskiemi w  najbliższym czasie w ydaną zo
stanie wspólna deklaracja polityczna obu partji, 
w  której przypom niane będą wspólne dla obu 
zasady program ow o-taktyczne i określony bę
dzie bliżej wzajemny stosunek partji.

Walka kierunków w łonie 
Rosyjskiej Soejalnej Demo-

Kraeji.
11.

R z ą d  t y m c z a s o w y  i d y k t a t u 
r a  r e w o l u c y j n a .  T r z e c i  z j a z d .

Kwestja rządu tymczasowego i dyktatury 
rew olucyjnego ludu — według nas —przedsta
wia się w  sposób następujący.

Jest to bezwzględną praw dą, że rewolucja 
rosyjska ani całkowicie, ani częściowo socjali
styczną być nie może.

Świadom ość tej praw dy czerpiemy z ma- 
terjalistycznego pojmowania dziejów.

Rosja jest zbyt słabo rozwinięta eko
nomicznie, klasa robotnicza stosunkowo 
jest zbyt nieliczną, aby można było mieć 
nadzieję na złamanie panowania burżuazji. 
W szystko to praw da. Z drugiej jednak  strony 
potężną sojuszniczką klasy robotniczej jest ma
sa głodnego ludu wiejskiego. Ostateczny nasz 
ideał społeczny — socjalizm obcy jest znacznej 
większości tej masy. Natomiast cały program 
minimalny socjalistów może być przez nią przy
jęty. W ięcej nawet, m asa ta musi z natury 
swych interesów  ekonomicznych stać się rew o
lucyjną, demokratyczną, republikańską i d°P ie' 
ro po wzniesieniu się na wyższy szczebel do
brobytu stanie się zachowawczą i pocznie bro
nić swej nabytej przez rewolucję „świętej wła
sności". Otóż położenie jest takie: Klasa r o b o 
tnicza w łączności z m asą włościańską nie mo
że wprawdzie wprowadzić socjalizmu, ale może
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z nieubłaganą stanowczością oczyścić Rosję od 
czynownictwa, znieść do szczętu monarchję, 
wprowadzić rządy demokratyczne. Nadto może 
w drodze rewolucyjnej urzeczywistnić takie re 
formy, których burżuazja nigdy nie dokona, 
gdyż wydają się jej one zamachem na „świętą 
własność“ i „porządek społeczny*. Reformami 
takiemi są przedewszystkiem  stanowcze środki 
dla ocalenia ludu od głodu, a państw a od ban
kructwa; a więc: konfiskata wielkich dóbr i od
danie ich chłopom, zabranie całego m ajątku 
przedstawicieli despotyzmu na rzecz skarbu 
(same dobra rodziny panującej wystarczyłyby 
do pokrycia lwiej części wydatków wojennych), 
powstrzymanie płacenia procentu kapitalistom 
zagranicznym, którzy w najkrytyczniejszych 
chwilach ratowali carat swym złotem, wreszcie 
rozpuszczenie armji stałej i stworzenie milicji 
ludowej.

Czasowy rząd rewolucyjny, opierający się 
na w arstw ach, ludowych mógłby odrazu przy
stąpić do wprowadzania takich reform. (Usta
lenie na dobre nowego porządku byłoby już 
dziełem zgromadzenia ustawodawczego). Partje 
burżuazyjne w rodzaju kadetów  nie są zdolne 
do tak energicznego wcielenia w  życie zasad 
rewolucji demokratycznej i republikańskiej.

Chcą one umiarkowanej m onarchji z „mo
cną władzą", zwiększenia potęgi państwa na 
zewnątrz, poszanowania dla wszelkiej własności. 
Pow ierzać tym ludziom wprowadzanie nowego 
porządku byłoby zgubnym dla interesów  klasy 
robotniczej.

. Były już w historji przykłady, że burżu
azja nie umiała doprowadzić do końca swej 
własnej rewolucji — strach przed ludem pętał 
jej kroki. T ak  np. w  epoce W ielkiej Rewolucji 
francuskiej, gdyby nie krótkotrw ałe krwawe 
lecz energiczne i spraw ne rządy ludowe (rządy 
„motłochu" jak  mówią liberalni historycy), bur-

™PrzepaśCilaby  rzeczpospolitą i pozwo
liłaby zdrajcom i cudzoziemcom opanować kraj. 
Lecz dzięki chwilowej „dyktaturze* w arstw  lu
dowych stary  porządek został tak rozbity, że 
żadnym późniejszym despotom nie udało się 
go przywrócić.

I w  Rosji krótkotrw ałe naw et rządy re 
wolucyjne byłyby zbawienne.

W ątpić należy, czy burżuazja rosyjska, 
choćby najliberalniejsza i choćby pod najmniej
szym naciskiem ze strony proletarjatu  zdobyła
by się na praw dziw ie rewolucyjne postępow a
nie w  epoce przełomu politycznego.

Najniewątpliwiej postarałaby się ona o za
chowanie monarchji oraz tego wszystkiego, co 
liberałowie lubią nazywać „mocną władzą“, 
„stałym porządkiem*' i t. d., a co mybyśmy 
nazwali narzędziem ucisku klasowego przeciw 
klasie robotniczej. Monarchja, „wielkość i po
tęga Rosji1', a jako  konieczne narzędzie tej 
„wielkości i potęgi" — arm ja stała — oto są 
bożyszcza, których żaden rząd burźuazyjny nie 
tknie. Konfiskata dóbr, wstrzym anie wypłat p ro 
centów od długu państw owego — to są w  o- 
czach burżuazji takie „okropności", że i mówić 
o nich jest grzechem. Ale bez tych środków  
wolna Rosja pozostanie głodną Rosją.

>>Wykup“ ziemi przez chłopów, choćby 
przym usowy jest słabym półśrodkiem wobec 
potwornej nędzy mas ludowych. Płacenie za 
długi samowładztwa byłoby nietylko niedorzecz
nością, ale też samobójstwem politycznym wol
nej Rosji.

Tylko żelazna dłoń ludu roboczego zdoła 
oczyścić Rosję od resztek despotyzmu i śred- 
niowieczczyzny i napraw ić szkody, zrządzone 
przez carat. Tylko ludowy rząd rewolucyjny 
zdoła to sprawić, że ciężary walki rewolucyj
nej nie spadną wyłącznie na lud roboczy, a jej 
zdobycze nie dostaną się wyłącznie liberalnemu 
mieszczaństwu. T ak  więc w  naszem rozumieniu 
rzeczy hasło dyktatury  rewolucyjnej proletaria
tu i ludu wiejskiego jes t hasłem prawidłowym, 
jaknajzupełniej odpowiadającym  obecnej sytuacji 
rewolucyjnej,

Ale przechodzim y do dalszego przebiegu 
walki w  łonie rosyjskiej s. d. Zwołany latem 
I9°5 r - trzeci zjazd partji doprowadził tylko do 
tego,- że istniejący rozłam zaognił się. „Mniej
szość" uznała zjazd ten za nieprawidłowo zwo
łany i usunęła się od udziału w  nim. Był to 
wiec właściwie tylko zjazd „większości". Uznał
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on, że towarzysze, którzy nie chcieli poddać 
S1Q jego uchwałom „sami postawili się poza 
obrębem partji". Lecz „wykluczenie" to było 
tylko formalnym, v w rzeczy samej bowiem 
„mniejszość" miała licznych zwolenników w  or
ganizacjach krajowych. T ak  więc nadal pod 
jednym  mianem rosyjskiej s. d. istniały dwie 
partje. Trzeci zjazd tylko zaognił stosunki mig, 
dzy niemi do ostateczności.

Tymczasem zaszedł wypadek polityczny 
który  dał okazję obu odłamom s. d. do w yka
zania swego istotnego charakteru. W ypadkiem  
tym było ogłoszenie „bułyginowskiej" konsty
tucji- Poraź pierwszy wymówiona została ty
le głośna dziś nazma „Duma państw owa". Czy
telnicy pamiętają z pewnością o tej sławetnej 
Dumie bułyginowskiej, k tóra miała być tylko 
instytucją doradczą przy carze i do której ro 
botnicy nie mieli żadnego dostępu. U nas w 
Polsce powitaliśmy ukaz carski strejkiem pow
szechnym, a potym uchwaliliśmy zastosować 
wobec w yborów  jaknajczynniejszy bojkot. Toż 
samo hasło rzuciła w  masy „większość" socjal
nej demokracji w  Rosji. „Mniejszość" nato
m iast zajęła stanowisko tak dwuznaczne i w y
krętne, że z trudnością można było je  zrozu
mieć. „W ziąć udział w agitacji przedwyborczej 
i wyzyskać w ybory do organizowania samorzą
du rewolucyjnego ludu" („rewolucjonnoje sa- 
m oupiawlem je naroda") — oto jak  brzmiało 
sformułowanie taktyki m ieńszewików wobec 
wyborów.

Robotnicy mieli się wdzierać na zgrom a
dzenia przedwyborcze, obierać tam (bez wzglę
du na to, że me mieli oni praw a głosu) Komi
tety, k toreby były istotnym przedstawicielstwem 
ludowym i tak powstałaby cała sieć organizacji, 
powołanych do życia wolą ludu, ogarniających 
całe państw o i mogących stać się zawiązkami 
owego „samorządu rewolucyjnego"...

Rozumie się taki udział w  wyborach był
by dobrym, gdyby nie był tak absolutnie nie
możliwym praktycznie i jeszcze, gdyby, mając 
dosc sił do przeprow adzenia podobnego planu 
w arto było bawić się w w ybory zamiast robić 
rewolucję.

v wszystkmh planów nicby nie w y
szło. Należy dodać, że obok takich „planów 
Kampanii wyborczej" pojawiały się też w pra
sie „mieńszewików" dość podejrzane rady 
„podtrzymywania" za pomocą demonstracji i 
objawów sympatji kandydatów  postępowych 
przeciw reakcjonistom. Były to objawy nie
wyraźnego stosunku do Dum y i niechęci do 
stosowania ostrej, rewolucyjnej taktyki. „Bol- 
szewiki" z całą słusznością poddali ostrej "kry
tyce niewyraźne stanowisko swoich przeciwni
ków, mogące wnieść tylko zam ęt w  umysły 
m as robotniczych.

Polemika w tej spraw ie nie mogła się je
dnak należycie rozwinąć: samo życie wyprze
dziło najśmielsze oczekiwania. Olbrzymi ruch 
m asowy proletarjatu—strejk październikowy— 
pogrzebał Dumę p. Bułygma wraz z jej nie
fortunnym wynalazcą i rozpoczął epokę ostre
go kryzysu rewolucyjnego. Kryzys ten chwi
lowo ożywił nadzieje na wytworzenie jednolitej 
organizacji s. d. w  Rosji. W krótce jednak  
burzliwe przejścia rewolucji rodzą w  łonie 
partji nowe starcia, dotąd nie zażegnane.

O tern patrz poniżej.

pułkownik M uradow zmarł 3-go lipca. Czego 
bomba me zrobiła, dokonał syfilis.

Znowu szubienica 2-go lipca warszawski 
sąd wojenny skazał na śmierć Zygm unta Ka
czorowskiego za zabójstwo strażnika Nieswie- 
tajłowa w  Iłowie.

Dum a swoje—a rząd swoje!

WY R O K .
W sprawie organizacji wojenno-rewolucyj-

, I ‘£ °  Pca °  &• 10 m - 2o po czterodnio
wych rozpraw ach w arszaw ski sąd wojenny o- 
głosu w yrok następujący:
™ ^ ,A1<ikSander P e tCenko . i  Sergjusz Bagockij zostali skazani na 4 lata ciężkich robót; mał-

Pisarewscy, podporucznik saperów 
Mikołaj Pnanfi 1 żołnierze: Zołotuchin, Knia- 
zinskij, Sokołow 1 Pinaziew  na osiedlenie na 
oybeni.
1 . Stefan Czepkiewicz i Chaim Ronżies na 2 
lata twierdzy, z zaliczeniem do kary 8 miesięcy 
spędzonych w więzieniu przed sprawą.

Dwaj oficerowie artylerji Gałamiej i Aw re- 
tisjanc na 3 lata tw ierdzy bez zaliczenia czasu 
spędzonego w więzieniu.
1. Uniewinnieni zostali: podporucznik Ale- 
■san ei nanfi, Marja Petrenko, uczeń konser-

1 a k u -

Oświadczer.ie. 0
Niniejszym podajemy do wiadomości, iż 

zawiadomienie Związku fabrykantów garbar
skich, pomieszczone w niektórych pismach bur- 
żuazyjnych, jakoby Komitet strejkow y garbar
ski zezwolił na puszczenie w ruch kilku fa
bryk, po otrzymaniu przez robotników zaliczki 
zwrotnej (9, 6 i 4 rubli) jest z gruntu fałszywe, 
f abryki puszczone zostały w ruch po zgodze
niu się fabiykantów  poszczególnych na w arun
ki kom itetu  strejkowego t. j. zapłacenie s/„ ło
nu za cały czas strejku. W chodząc jednak  w 
położenie niektórych fabrykantów, Komitet 
strejkow y zgodził się na spłacenie należności 
w  kilku ratach, z których pierwsza została wy
płacona pierwszego dnia po puszczeniu w ruch 
fabryk; pozstałe zaś części mają być wypłaco
ne po zupełnym zakończeniu strejku.

W idząc jednak w wyżej wzmiankowa- 
nym zawiadomieniu fabrykantów cbf^ć cofnięcia 
swoich zobowiązań, Komitet strejkow y garbar
ski oświadcza, iż w razie cofnięcia się przem y
słowców garbarskich, zawezwie fabryki w ruch 
puszczone do powtórnego strejku.

Komitet st rejkowy garbarski.
W arszawa, 2 Lipca 1906 r.

PO KW ITOW ANIA.

KRONIKA-
,PoflrKom. P°lic.jantów. 3-go lipca znowu 

zostali zabici dwaj rewirowi: Rieszkin i Kowal
czuk. le n  ostatni inaczej nie wychodził z do
mu jak  pod silnym konwojem  żołnierzy a je
dnak... meuchronili go. W śród  policjantów ist
na panika, masowo podają się oni do dymisji 
czemu zresztą dziwić się trudno. Zostają jeszcze 
na służbie najzawziętsi, ale liczba ich stale 
zmniejszać się będzie.

.Obecnie W arszaw a jest jak  gdyby bez 
policji, gdyż pousuwane są nawet ruchome po- 
ulfćę stójkowi boją się wychodzić na

W krótce podam y statystykę zabitych po
licjantów w ciągu ostatniego tygodnia.

Muradow zmarł. Raniony lekko przez piąt
kow ą bombę na Pradze naczelnik żandarmów

K om itet strejkow y garbarski kwituie: Z Lublina 
D o m a ń sk i-54.23, W olski—22.40, Radom—200 00  N ed n  
»  Cyforeki-a-O O K orenbe^LO O . Helena 
Siodłaty—b.00 Za brudy-0.50. Kanalizacia- 5  44  M K -  
2 * 0  G ęsia M  2 7 -2 .3 0  Fraget—35.28 F l L e n ^ g - f j o .  
W eber—25.00. Rybaki— 17.00. Pawia Ai> 10-11 .40  Sym
patyk—-1.50. Bankowcy—24.40. Od rzeżników—3.70. Mar- 
w f  ^ — 13.20. Ai 84 Szczerbiński—2 5 70
Am 119—34.67. AS 129 Szmidt Kamionek—6.75. Jyj 132 
conto—3.43 A'i 137 murarze—4.06 AS 138 Gielicki— 1 20 
AS 139 kapelusznicy—7.50, AS 140 Sztyrm er-3.03 AS 16Q
9.65, AS 177 Olgerbrand—3,50, AS 188-5 .50 , JV2’211—7 
45. AS 217—2.40, AS 251—5.33, .Ni 258-2 .56 , AS 2 6 0 -2  
80, JN6 265 conto—4.50, JSIa 266 conto—5.40, AS 271 Ku’ 
łak—3.00, AS 277—2.50, AS 278 Gazownia Czvste—2 0 0  
AS 279-6 .50 , AS 282 -4 .65 , AS 287-4 .07 , AS 289—4 05 
AS 293-2 .25 , AS 296 - 5.80, AS 297 -4 .0 0  Ał 3 0 1 - 4  fis 
AS 303-24 .10 , AS 309-5 .30 , AS 310 Z a c isze -4 5  88  AS
28 00 4 F ° ’h 'Nl -3 1 2  W esjsy ck i-18.25, AS 315 od Elsztajna
28.00, Fabryki garbarskie: Gąsiorowski— 97 30 Kona 
rzewski -  22.80. Czajkowski -  53.70. Pelcow izna- 7 5  fin
K T f V 0; i V 3; 20 b - t W S S S B K  H o m -369.49. Ekert II 1.50. Łomianki—35 .51 . Loewy— 1425  
Lajzerowicz -  53.00 B adow sk , _ 25 t}0. Temler i S z w e d e -
15.00. G ew erc—4.10. Peterek— 12 71 H ildehrunri  „  «

p7efi?,d R 9 1 f ’ Eke4n~S31’̂  R^ rfaind'-13.25. S  f c g e l -17.65. Borstajn—40.53. K ra u ze -9 . 10. Brzeczkowskf- 7

brykaa Fajnkinda 5 rhUZarSkl~ 26-35- ™ 144 Eis“ 5'30

Sprostowanie.
W pierwszej szpalcie na drugiej stronie wćzorai 

szego numeru po 39-tym wierszu opuszczono kilka w ie i' 
szy  Powinno być: „odłam w iększości. k tó r e g o m y w ^  
cą ideowym był Lenin i odłam m niejszości utE ZZ? 
dzami , kierownikami byli (i są d j  tej pory)Xtow


